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-oświadczył prezyde t ukra·ńskiego komitetu w Berlinie. 
Ukraińska organizacja wojskowa zapowiada oficjalny komunikat w sprawie Olszańskiego. 

Korespondent berliński jednego z pi.sm wicz - siedział w więzieniu dwa lata, 
war·szaws·!<ich Ęl1iał wywiad z prezyden- szańskiego nie pozwolono rozwijać. 
tem ukraińskiego komitetu polU. Pefru- My zaś pragniemy, by o czynie Olszań-
szewiczem w sprawie Olszańskiego. skiego wiedział cały świat. 

P. Pe,trus.zewi-cz był w towarzystwie - Czy władze niemieckie wydadzą 
b. ministra spraw zagr. republiki ukre- Olsza!lskiego? 
iń.skiej Perse,~kiego, pr~cze:n O'dp'Owia I - W praktyce dotychczasowej -
dał na pyiama PersecJ.n, lclO'Ty pOTO'ZU- I cdrzekl Petruszewrcz _ nie było wy­
mjewał się oczym.a z Pełruszewiczem: padku, by wydawano przestępców poli-

- Ukraińcy w Berlinie - rzekł p. tycznych. Przeciwnie, jeżeli przestępca 
Persecki - prowadzą tylk~ robotę pro- polityczny otrzymuje prawo azylu i je­
p&gandową, ~el~m wpłr:wama na mo<:ar.~ żeli rząd poczyna czuć, że charakter 
stwa europeJskle w kreru.ruku pretenSJi przestępstwa jest tego rodzaju, że 
t~k7aińców do. Ga·Hcji. Natom-iaslt w Ga- sprawcę wypadnie wydać, to stara się 
heli odbywa SIę war}ff{a aktywna, przy- umożliwić przestępcy ucieczkę zagrani 
czem ukraińcy PO'sługują s1ę wszedkiemi cę. 

środkami. Z Olszańskim sprawa się mieć bę-
Jc:.ko przykład g,łll!ży~ może fakt, że dz~e zapewne w sposób podobny i kto 

feda.k w r. 1922 urząd~ł Ziarnach na na- wie czy on już obecnie nie jest zagra-
czelnika państwa Józefa PilsadJski.ego. ' 

nicą. 
Zarazem n':l.padano numstannie na ut'zę-
dy pocztowe, urzędników, poli'Cję nie co· 
fając się przed morders-t.wam.i. W tym sa­
mym. duchu walika trwa da.lej. 

- Czy zamach na pcezydenta R~czy 
pDspolilte:j Pols.kiej w dniu 5 parozl.ern1k1a 
wykonał Teofil Olszański? - z.apytŁuję 
korespDndent. 

Persecki. s.pogląda na Pekuszewicza, 
a ten daj.e znak ręką, by nie odpO'wiadał, 
poczem mówi sam Petruszewicz. 

- Czy wiemy, że Olszański rzucił 

bombę lub nie - to necz nasza, Wiemy 
;aJk i wy że Olszański przyznał się dO' tego 
czynu. Uwa.żamy także, te w obecnyoeh 
warunkach Steiger nie z.osŁanie skazany. 
CD s.ię zaś stanie z dO'chodzeniem w spra 
wre Olszańskiego, to prze·dwcześui~ wy­
ciać o t.em sąd. 

- DI.a.czego urzędowo nie wy-tępuj-e 
cle w sprawie O~szańs.k.ie,go? . 

W końcu Petruszewicz i Persecki o­
świadczyli: Steiger jest nIe winien. Ze­
znania Pastemakówny nie są miarodaj 
De. 

Oficjalny komunikat 
ukraińskiej organizac.ii 

wojskowej. 
z Berlina donoszą: 
Jak się dOwiadujemy z kół miarodaj­

nych, ukraińska organizacja wojskowa 
ogłOSi w najbliższy piątek oficjalny komu 
oikaol w sprrawie Olszańskiego, przyczem 
wyjaśni, dlaczego dotychczas nie zabie­
rała głosu w tej sprawie, 

Do.tychczas nie udało się stwierdzić 
gdzie właściwie Olszański się ukrywa. 

Jedni utrZymują, że Olszański jest już 
w Londynie, druc:ky utrzymują., że w Mo 
nachium. 

- Ze względów rozmaitych nie mo­
iemy obecnie występo"wać. Z'ac7.ekamy 
by widzieć. jak postąpi sąd i prokuratu­
ra.. Nie chcemy powiedzieć, że Olszań­
ski jest winien, by Polska nie mogła nas 
kompromitować zagral).icą. Nie może­
JllY także pow;edzieć, że Olszański jest 
niewinien, gdyż tern związalibyśmy so 

Sekwestrator: Mówi pad, iż firma jest w przededniu ban­
kructwa, a pra~a wre jak w ulu .. 

tJie ręce na przyszłość. 

Przemysłowiec: Właśnie ci wszyscy zajęci są pisaniem 
rekl.'!l!'s6w, •• 

Kr ,I rzeż Damas! • 
8000 

Obrady trybunału. 
Lwów, 28 października. 

(Specjalna siut. tet "Expressu). 

Godzina lO-a rano. 

Sala. sądowa świeci pustkami" Dziś 
obrad sądowych niema. Obraduje jedynie 
trybunał sądowy, zastanawiając się nad­
wnioskami obrońców i prokU1"atora. Na­
razie nie można przewidzieć jakie zapad .. 
ną wnioski. Przypusz.czaIn.ie wszyscy 
świadkowie., propo~wani pnez obroń .. 
~ nie będą dopm;zczeni do składania 
zeznań. 

Między nieuW2:g1ędn.ionytąi świadka· 
mi znajduje się podobno Rudolf Ramin, 
który widział, jak b,pmba spadła z pier­
wszego piętra domu., gdzie mieści się 
sklep Bajera. 

Sąd uważa, że ts koncep~a wobec 
przeciwny h zezna' Ocznych śwla(t­

ków, któ zy widzIeli bombę. wylatującą 
od strony chodnika - nie zasł~uje na 
wiarę. 

Wyniki dzisiejszych obrad zakomu .. 
nikowane zostaną obrońcom i publiczno 
ścl na !utrzejszem posiedzeniu sądu, któ 
re rozpocznie się o godzinie 9-ej zrana. 

Dzisiejsze postanowienia trybunałIl 

mają dla sprawy bardzo wielkie znacze 
nie i dlatego też cały Lwów oczekuje 
jutrzejszych rozpraw z niebywałem za­
ciekawieniem. 

E. M. 
iłl 

~ro~nrator RU~Di[~i 
zgłosił swą dymisję. 

Ma to związek 2 ucielCzką ko­
munisty Leszczyflsklegol 

Z Wwrszawy donoszą nam, 
W sfe't'ach adwqJtaok~ch i sądowyoelt 

rozeszła się w.cwra.j pogło~, ja.kioby 

prokurator sądu okręgowego p. Kazi­
mier" Rudnicki podał się nagłe do dy­

misji. 

- fedak - ci'ągnie dalej Petrusze­
'ovicz -- siedział \V więzeni'll dwa lata, 
poczem go fluszczono. Rząd polski po­
czyni ,\'szc!kie kroki, by i sprawy 01-

Pogło-ska ta sprawiJł~. niemałe Wl'aże~ 
Londyn, 27 pa:bdziernika. I VI no,cy z dnia 18 na 19 bm. postertm nic, ponieważ p. prok Ruclniclki jest z.na~ 

Don'oszą o 57-godzmnem bombardo- ki francuskie' w południowej części mila-
nym dzia:ła·C'z.cm sąaow)'ttn os-taltnio był wal1iu Damas!!ku, w cZ-a'sie którego 500 I s[a zostały zaatakowane przez oGdziały 

zabitych. ~?''''' 500 oDmów zniszczonych .. 

Run na banki lite\llSkie. 
Z Kowna donoszą: Bankl'ucŁwo Cen­

tralnego Brunku Sp6łdz.ieJ.czego spowodo 
w.ał,o run na wszystkie banki w całej Ut 
wi-e. Tłumy, dhlegające ba..nki, domztg3.ją 
się zwrotu wkładów. 

Woheoe sz-czupły.ch zapasów gotówki 
banki nie mogą z.asp6koić zapotrzebo­
wań. 

Rząd musiał za't'ząodzić spc·cjalne środ 
ki bea:pleclleństwa wysyŁając na uli·ce 
...... QQ..ł.on.e .oatł.r'OIte poliąL 

domów mi,ilo ulec ~lliszcz8niu, Liczba powstańcZe. delegowany przez p. min)Sltra spraw1ed. 
zabHycb w wałkach po stronie powstań- \'V~ohka fral';:C\lSkie broniły się z całym I!wości do Nowogródka, jako {)ISihr:iycie) 
ców dochodzi do 8.000. l:lpałem, lecz brak dosLatecznej pomocy M.l.łraszki. 

"Times" pisze, że nikt nie za.pom.ni udaremniło obronę i posterllnki tc ZO. P'owodem wrticsięnia p~ośby D dym.i~ 
ostatnich trz;ech dni wakl, Próba uspoko shły wymoTdrowane. ję ma być zlO''Żcnie na niego wi,ny za u-
jenia ludności pnez rozstrzelanie kilku- Te same gmpy POWSfSl1cÓW obeszły - k trI' .. lun" L 

. ł ł d " . " , CIeCZ ę 5 osnego {om tSl:y eszoez).;ń. nas'tu pows,tańc6w nLe wywo rL1 pc~ą a rmas,o, aby to sa:110 UCZyni C z lUnem~ po k' " d' 
g 'l t D l' , '''·d-l rl l' f k" j'.T . ddeóo z ~anceia·rjl 5ę 'zlego śledczego ne o rezu·! a.u. 4 rzec WPiC, Al LI { Z, - SICt,HL~ó'.F..1 ,ra.n·';US·1Cnl1. .~a pO'moc lm

l 
~ '" 

ci b · ; .• U l • t _L' kt' . ód l .1 ,A1"at~cm.ana. mor OW:-J.llYC _ Cla. POZ02taw:onycu na • LQSt:t,:,' wy3ian.eaIl.J1.l,· ore pon · U>U '.. _ 

l:cach mia:sla, wywołał jeszcze więksZ2 l'lości wzbuJziły nie,słychany popłoch. P. p'rokUfl'ZlJtor Rudni·oln, Ddp·owle,d!i;!.ał 
wzobu.rz.erue wśród ludności,. na 'ro natychm.i.a-Sltową IPrO'ślbą o -dywsję . 
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l policjant 
przypada w Polsce na 

800 mieszkańców. 
-:0:-

Każdy obywatel państwa 
~łaci na utrzymanie służby I 

bezpieczeństwa 

NajPOW~nie~~~:::~·w prelimi-I 
narzn budżetowym na r. 1926 minister-I' 
stwa spraw wewnętrznych jest utrzy­
manie służby bezpieczeństwa, wyraża­
jące się w dwu pozycjach: 

Policja państwowa 101,8 miljn. zł., 

«orpus ochrony pogr. 41,7 miUn. zł. 

Z sum tych na uposażenie policji 
przypada 81 milin. zł., na uposażenie 
zaś korpusu ochrony pogranicza 14,9 
milj. zł. 

Pierwsza suma idzie na uposażenie 
36,900 hldzi, druga ~ 18,596 ludzi, co 
dowodzi, że utrzymanie funkcionarju­
szów ochrony pogranicza jest nizsze, 
niż utrzymanie funcjonarjuszów policji. 

Jeśli do uposażeń K. O. P. dodać 
koszt wyżywienia ludzi w sumie 10,7 
miljn. zł. koszt umundorowanila 4 miljn. 
zł., to przekonamy się, iż na jednego 
funkcjonarjusza korpusu ochrony po­
granicza państwo loży rocznie t,800 zł., 
na utrzymanie zaś jednego funkcjonarju 
sza policji. t. j. uposażenie i umunduro­
wanie - 2,300 zł. 

Podczas anlrakfów łt'atrrolnych 
damy z nowojorsK iego towa­
rzystwa wynajmują sobie na 
klika minut taksówki, aby w 
ich wm;trzu wypalił papierosa. 
nie obrażając moralności pu-

W tym mniej więcej stosunku są blicznej. 

~~ze ws~~k~ ~M wyd~ki pcl~~ !.!f~!e~~a~.~m~.~~~~~~~~'~W~_!~~~~W~~~~~~~~e~~~-~~e~4~~~~E'~M~r~V~' 
państwowej, świadcząc, iiż Korpus o­
chrony 'pogranicza admhiistrowany Jest 
taniej, niż policja państwowa. 

OCzYWiście ni'e ś*iadczy to o tern, 
Iż funkcjonarjusze policji państwowej 
uposażeni są lepiej, niż funkcjonarjusze 
korpusu ochrony pogranicza - przewa 
żnie jest i1naczej i bieda wśród policjan­
tów jest wi'ększa. 

naklnie ~ałowe [e~arla fran[iuka JÓlefa 
wysławione zosłało' na widok publiczny. 

---:0::---

Dowodzi to jednak, iż system kosza 
rowy, zastosowany do K. O. P. jest dla 
państwa tańszy i dogodniejszy. 

Nal(rycie cesarskie to istna orgja złota, a światło, 
które pada zamienia te skarby w fantastyczną \vizję. 

Za niewielką opłatą na cele dobro- ciszek Józef wymagał tylko, aby sztu­
czynne, każdy zwykły śmiertelnik wpu ,ka mięsa (owa słynna specjalność Wie­

Utworzenie K. O. P. jako oddzielnej 
fednostki służby bezpieczeństwa pozwo 
lito na zmniejszenie liczby funkcjonar­
juszów policji o 2,500 ludzi - z 39,564 
na 26,803. 

Korpus ochrony pogranicza nie obej 
moje jeszcze calej granicy, na pograni­
czu z Łotwą i Litwą pełni jeszcze w daJ 
szym ciągu służbę policja państwowa 
w liczbIe 2761 ludzi. 

szczony jest do jadalni pałacu cesar­
skiego w Wiedniu i może podziwiać nCl,­
kryty stół, przy którym zasiadali do ga 
lowego obiadu cesarz i jego goście. 

Jest to istna orgia złota, a światło, 
które pada, zamienia te skarby w fan­
tastyczną wizję. 

Cały stół zasypany jest kwiatami, a 
na przebogatych gierydonach widnieją 
rzadkie owoce. Swieże te przybrania, 
przez czas trwani:a wystawy, zamienia-

Z poszczególnych pozycp prelimilna- ne bywają co dwa dni przez żądnych 
rza wydatków policji na wyróżnienie reklamy dostawców. Wolno patrzeć, a 
zasługuje kredyt 1,000,000 zł. na Wy- niewolno ruszać, surowe spojrzenia 
5zkolenie policji. strzegą tego nakrytego stołu, przy kt6-

Suma ta użyta zostanie na wyszkol e rym brak jedynile tych, którzy zasiadali 
nie 2 kompanji wyższych funkcjonarju- Zastawiany jest stól na 24 osoby: 
szów i 25 kompanji' przodowników, 45 szczerozłote talerze i noże, łyżki i wi­
kompanjr posterunkowych i jednej kom de1ce z pozłacanego srebra i ciężkie~o 
Danji policji politycznej. zlota. Serwis ten wykonany był w lS9R 

r. w Wiedniu, na pięćdziesi'Qc!oleb: ju­
Wyszkolenie obejmie okolo 4,000 lu bileusz cesarza franciszka Józefa. Nie­

rlzi. 
stety, obilad jubileuszowy, na ktorym 

Pozatern w budżede policji najwięk- serw:is ten miał pierwszy raz przvstra-
sze pozycje stanowią: podróże służbo- jać stół cesarski, nie odbyt się. Przed 
we i przesiedlenia - 4,5 milj. zł., pomie rozesłaniem oficjalnych zaproszeti Lucft 
szczenie 2,5 miljn. zł., wydatki biurowe cheni zamordował w Genewie cesarzo-
1,9 miIjn. zł., środki lokomocji 2,3 miljn. wą Elżbietę i dwór musi at przywdziać 
zło, w wydatkach zaś K. O. P. p,odróże żałobę. 
służbowe i przesiedlenia - 1,5 miljn. Dopiero kiedy Wilhelm II Pi) raz 0-

lt., pomieszczenie 1,8 mi1jn. zł., przy- statni odwiedzał sweo-o sedziwc,ro so­
czem bt~dż~t. policji. nie obej~u~e. p~mo- ,jusznika, nalG'yto do ;biad~ gal~'we\~o 
cy teka! sk1eJ,. kt?reJ ~(Qszt mleSCI Się W . serwisami, które dzi'ś oglądają republi­
flgólnym budzecle mm. spr. wewnętrz- kańscy obywatele Austrji. Cesarz Nie-
nych. miee, pomimo piękna. nie mógł posłu~i -

Na zakończenie statystyka. !', wać się wykwintnemi nożami i widel-
\Vedług obecnego stanu osobowego cami, używał on stale z powodu choro­

poiicji .- w Plosce jeden policjant Pł'ZY- , by ręki, dla siebie sfabrykowanego wi­
pada na 800 mieszkańców. Na utrzyma-i deka. 
nie poliCji j K. O. P. każdy mieszkaniec i Potrawy podawane \YHhelmowi II 
Polski loży przeciętnie 5 złotych rocz- ł byty zwykle tak dobi'erane, aby mó g-i 
nie. się posługilWać swoim widelcem. fran-

dnia), którą cesarz przenosił nad wszel­
kie inne potrawy, była tak miękka, by 
mógł ją jeść bez krajania. Wyostrzone 
i świecące noże służyły sędziwemu ce­
sarzowi za lustro, w kfórem, jak dodaje 
jeden z dziennikarzy wiedeńskich, fran 
ciszek Józef stale kontrolował swe bia­
łe faworyty, czy są aby w zupełnym 

parz~d!{U. 

Było to swojego czasu nielada za­
szczytem ale i wątpliwą przyjemnością 
otrzymać zaproszenie na galowy obiad 

Według etykiety dworski'ej dwana­
ście potraw wymienianych na menu, 
musiało być podane w godzinę. Potra­
wy te były już gotowe na godzinę przed 
obiadem i trzymane w cieple. Trzeba 
było jeść niezwykle prędko. Cesarz jadł 
szalenie szybko, a gdy skończył kamer 
dyner, stojący za nim momentalnie za­
bLerał pusty talerz, co było sygnałem 
do zabierania i innych, przeważnie pet­
nych talerzy. 

Na bankilecie wydanym ongiś przez 
cesarza w Ischlu, na cześć króla Edwar 
da VII, przYWieziony został senvis wy­
stawiony dziś na widok publiczny. Ze­
branie było tak liczne, że nie wystar­
czająca się okazała liczba "letniej SłU­
żby" cesarza. Musiano wynająć . lokai. 
J eden z tych nieszczęśliwych spóźnił 
się o mgnienie oka z zabraniem talerza 
odjutantowi króla angielskiego. Goście 
nie spostrzegli owego wykroczenia, któ 
re nie uszło uwagi franciszka Józefa. 
Biedny służący wydalony zostal z 
Is..::hlu! 

Ostatni cesarz austrjacki, Karol, rue 
wydał żadnego galowego obiadu na któ 
rym używanoby wystawionego dziś na 
krycia. Jadał do końca żyda na skrom 
nych srebrnych talerzach. 

-

Przedwczoraj grano we Wiedniu 
po raz 600-ny bez przerwy opeo 

retkę "Hrabina Maryca". A I e k· 
sander Haber śpiewa iużdwa 
lata z rzędu co wiecz6r gł6wną 
partię męską, a więc jest swego 

rodzaiu rekordzistą. 

Ludzkość podzielona 
według barwy skóry 

skóry. 
Traged,ja inteligencji mu­
rzyńskiej, odtrąconej przez 

białych. 
SensaCl'jna powieśt murzynki. 

\V Londyni,e ukazala się przed kilku 
tygodniami powieść p. t. 

"Zamieszan1ie" • 
napisana przez murzynkę, r,ieznaną GO­
tąd pIsarkę, mrs . .lessie Redmont fauset. 

\V ciągu trzech tygodni rozeszła się 
sensacyjna ta książka w 40,000 e;!;z., a 
dalsze wydania jej są w druku. 

Mrs. Jessie Redrnont Fauset, jest 
pierwszą powieściopisarką murzyńską. 

W sposób bardzo dobitny i z wielkim 
talentem odmalowała białym ludziom 
niedolę rasy czarnej i jej upośledzenie. 
. Bohaterką powieści jest bogata, do­

brze wychowana, muzykalna i obdarzo­
na wszelkiemi zdolnościami murzynka. 
J ohanna Marchal. 

Czarna skóra nie pozwala jej zabły­
snąć talentem i olśnić słuchaczy, jakkol­
wiek posiada wyjątkowy glos i talent 
sceniczny. 

Obok głównej bohaterki przewija sie 
również tragiczna postać uczonego i wy 
nalazcy murzyna, który musi zaniechać 
swej twórczej pracy dla dobra ludzko­
ści, ponieważ odwracają się od nIego 
wszyscy biali. 

Tragiczna jest r6wnież postać wy­
kwintnej murzynki, marzącej. o \vspól ," 
życiu ze sferą intelektualną ludzi bia­
łych. Brutalnie odepchnięta wrócić musi' 
do dzielnicy murzyńskiej. 

Żadna książka o murzynach nie "\\'y­
wotah dotąd takiego wrażenia wśród 
rasy anglosaskiej. jak tó dzieło czarnej 
pisarki, wykazujące tragedję swych 
wspófplemieńców. 
~Jim)1BitłHmlf 

VV słynnym parku pałacowym, na 
gruncie należącym kiedyś do arcyksię­
cia Eugenjuszą, jest już na ukończeniu 
willa słynnego kompozytora Ryszarda 
Straussa. PostawH on ją na gruncie ofia 
rowanym mu przez magistrat Wiednia. 
wtedy, gdy myślano, że Strauss stale 
pozostanie w operze tamtejszej. Kompo 
zytor "Salome" i "Kawalera z Rótą ~ ' 
nie chce jednak więcej słyszeć o dyry­
gowaniu w Wiedniu, ale w prześlicznej 
swej wi;\li zamieszka zaraz po nowYl11 
roku. 
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Chcę kupi~ auto, ale obszer­
niejsze, w kt6rem rn~głb)'m wo­
zić świnie na jarmark i moją żo­
nę do teatru ... 

• 

-----

Przech od zleft: Policja! ••• Na 
pomo.c!... Ba ndyla!!! 

Napastnik: Cicho! ... Poco 
pan krz,czy? Nie jestem głuchy ... 

lomiaU Inil generol~~i[~ --1 rok wi~lienia. 
Oryginalny awans pułk. jazdy Władysława 

Kokelego. 

f 

"Przyszedłem się powiesić"! 
Uświadczył lekarzovJi pogotowia zdenerwowany p. O. 

W stajni pogotowia usiłował 
pozbawić s·ę życia. 

Gdy go uratowano, poszedł do domu i zginął 
w uścisku pętli. 

Wczoraj przed południem zjawił się Ani słowem jednak nie zdradzfl po-
w pogotowiu jakiś jegomość, który na- wodów swego straszliwego czynu. 
tarczywie domagał się widzenia z dy- Lekarz pogotowia chciał go odwieźć 
żurnym lekarzem. Osobnik ten był bar- do domu. Galusińsld jednflk opieral się 
dro podniecony i czynił wrażenie cho- temu. \ 
rego. - Nie trzeba ... mówU. - Sam pójdę, 

Gdy jednak zaprowadzono go do le- już mi jest do.brze .. . 
karz, nie chciał przez dłuższy C7..aS wy- Podniósł się o własnych si'łach i udał 
jawić celu swej wizyty: do swego mieszkania przy, ul.. Zamen· 

- Co panu jest? - pytał go. lekarz. hoffa 14. 
- Właściwie nic, proszę pana, nie Z trudnością szedł po ulicach . 

przyszedłem do pana po poradę. Trupia blado.ść twarzy i t~PYJ prze .. 
- Więc? rażony wzrok zwracał uwagę przecbod .. 
- Nazywam się KlU'ol Galusiński. mów. 

Przyszedłem do pana w bardzo. drażlt- Ody do.wlókl się wreszcie do swego 
wej sprawie. . mieszlcawł4 położy l .się wyczerpany ł1Ą 

- Słucham pana ... - niecierpliwił lóżko. .•• 
się lekarz. Nie dlugo. jedłlftk wypoczywał •.• 

Galusiński! zamyśUt się na chwilę, a W pewnej chwUt zęrwal się z lóżka ... 
potem szepnął cicho: W głOWie zrodziła mu sł~ straszna myśl. 

- Przyszedłem tu. by sie powJesić- Podszedł do okna., zawiesił pasek o 
mam już 40ść tego życia. framugę· 

W8l'SZ8wa, ");J paid~~ika.. armH ukmińJsłdei, stwierrdzai'ąGe~o, 'Że był Lekarz pogotowia. osłupiał. Nagle lokatorzy domu przy ulicy Za .. 
NieladJa sqku zadawał na warszaw- on p1.1łkowniki,em w stanie czynllym. Galusiński przyglądał mu się spokoJ- menhoffa nr. 14, usłyszeli straszUv."Y, 

skim bruku pu~kown.l.k ja.zdy Władysław Przy bliżsZJem roz'Patlrzeru.u formw1.a- ni'e i ani jeden muskuł nie drgnął na jego krótki kr~k, wydobywający silę z llli'e-
KokeIi, który o swe? hoha1ers.kiej kane- rza wykr)'lto w rum pewne sp:r.zeczności twarzy. szkania Galusińskiego. 
Tze wojskowej opowiadał cuda, roS'Z!Cząc Pan p1.1bk:ownlk, od które.g;o zażądano wy -Niepoczytalny - pomyślał lekarz. Sąsiedzi zbiegli się do JeKo mieszka-· 
s·obie asprrą,cje do bliskich szlif generaD.- jaśnień, oświadczył, że już w 1902 roku - Więc nie poradzi mi pan nic w tej nia. _ 
skich. ukończył gzJk'ołę kawaleryj'ską, był na- sprawie? Czy można się tu powiesić?- Było juŻ jednak za późno. Oahts.ińs~j 

stępnie' ofioerem ce sar zowe,j , a późn~ei pytał dalej Galusińskii. nie tył. 
Pr~ypadek .zrządził, j,ż na drodze' do ąIŁtachę WOIjskowym w Berlinie. - Proszę pana - odezwał się lekarz Zatelefonowano po pogotowie. 

sxy;b1kiego awa,nsu, pan pułkownik zet- Wybuch w()jny miał go ja'kooy za~ poważnie - tu nie jest miejsce na żarty! Przybyły lekarz pogotowia stwfer-
knął się ą-}<o w. Olka z. urzędnikiem ~. S. $ł.a.ć w szarży ~OItmistrza. Być może zresztą, tż mówi pan poważ- dzit ~gon. . 
\\?, p. ZalewskIm, ~tory v:z)"pomni:ał so Tymczasem z grona powołanych b. nie - nie wiem, - ale w takim raziJe Trupa zabezpIeczono na miejscu do 
b1e, lIŻ pGznał ~: Ko,k~le~o lako zwyk~ego "ko~egów" p. Koket1ego żaden jJa!koś nie, jest pan czemś bardzo zdenerwowany 1 zej'§cia władz poILcyjno-sądowych. 
oeh~ka .annJ~ !l'osYlsk~ej, ~tórv: docze- umiał gO' sobie przypomnioeć. . polecam panu wYpoczynek. . P,:,zyczyna. str~zliwego kroku. Galu .. 
pił stę do Je~eij z or~a.:u:z.a,QJ.t ~OJe~yc?, RzekO'my puIlkownik stanął wcz')raJ Galusiński uśmiecbrud się dziwnie i siń~ldego. nie Jes~ les.zcze dokładme. wy .. 
czerpał. z nle'! .korzysCl ma;tet'J'a1ne 1.me przed sądem okręgowytn w Warszawie. wyszedł z pokoju. śWl~ąona. Galuslński, który od. dt~zsze-
wypełm.i.ał włG'7}onych na mego -obow.tą·z- VI. cza~:e prze:wodu sądo'-\'eg? C Sita- Po kilku minutach lekarz pogotOWIa go lUZ ~zasu był bezrobotny, Clef1)lał na 
kow. teczrue ustalono, ze formulć"rz, oędący usłyszał jakieś krzyki dochodzące doń rozstrój nerwowy l często. miewał okre· 

Wydlz.i<;ł persolllalny M.S.W., ~te- pGdstawą namina.:'}i p. l,ułkownika, ro- z podwórza.' sy zupełnego przygnębienia. d.as. 
reoował S1ę wówcz,as dokumentamt puł- s141 sfałszowany. Kto'< ze służby zdyszany wbilegl do 
kownika. Kakelego, ,kt?re głGsiły, ~ pan Sąd, któremu prrzJewo?ni~zył r sędzia jego g;binetu. Bł\%M@,\Il1I(~~l!i$\t~:\l!'IWiA 
p'~.ownJ,k został ;przyJęty do armJl pG1- Brandt, ska.::ał ... 'J?uł1kownik~ Ko.kelego - Pcwicsil się! Ten pan, który tu 
Sklej w 1918 roku. na 1 rok WlęZlema, darowuląc mu poło- był przed chwilą! - wołał. 

Na zasadzie formularza słUlżbowego wę bJry na zasadzie amnestii. Lekarz pobiegł za posługaczem, któ-
- :0: TY go zaprowadził do stajni pogotowia.. 

W ~~rawi! lafaruów \V ma~inra[i~ (O r~ary~ia ~uuowała na'łYDKU 
interwenJować będz[e p. Insp. 

Wo\tkiewEcz. 
W dniu wczorais.z·YIll do okręgowego 

in,spe-krtoil."a pra·cy p. W oj,tkiewicza z;gło 
sita się de/legacja związku pracowników 
instytŁucji użytecznośd pubUcznych w 
osoba-ch p;p.: Kowalskiego i Wojda.na, 
prosząc o odpowiedź na memorjał, Silde~ 
rGwany do inspektoratu pracy w sprawie 
żą,dań pra'cowników ma:gistratu. Podczas 
rozmowy okazało się, że cały szere.g po­
stula,.tów magistrat zała,twił przY'chyiui~ 
dLa pracowników, w01be·c czego postano 
wklnci, że związek opracuje nowy me­
mor,jał, zawieifa,jący je·dynie postulaty 
nieuwz.gIędnione. 

P. ins;pe!ktor Wojttldewi:cz O'bi~!ał po 
czynić wszelkie kroki, w cclu zltKwioh). 
waonia wszystkich zatargów w magist1'a-
cie. b. 

i Ue za wszystko płaciła. 
W dniu wczorajszym na rynkach 

płaco"no za masło 4 do 4,80 z1., jajka 1,90 
do 2 zt., ser - 1,60 zł.. śmietana - 1,50 
do 1,80 zl., mleko - 35 gr., kartofle 
(100 kg.) - 6 do 6,50 zl., buraki - 8 do 
9.50 zł., marchew - 11 do 13 U., kopa 
kapusty -- 2 do 3 zl.. pomidory - 1,20 
do 1,40 zł., kalafiory - 40 - 1,20 u. 

(b) 

ma u~uy e~~mitowany[n 
chce "Lokator" budowa~ baraki. 

Jak wiadomo, wobec wzrastających 
czynszów komornianych i coraz roz­
paczliwszego położenia lokatorów, wła­
ściciele domów kierują masowe skargi 
o eksmisję, szczególnie w stosunku do 
mniej zamożnych lokatorów. 

Pod obuchem kryzysu w związku z tern zarząd stowarzy-
. szenia "Lokator" postanowił wystoso-

zamarła praca w kilku fabrykach wać do magistratu memorjał, wskuzują-
W bieżącym tygodniu w dalszym cy na konieczność jaknajszy.bszego wy­

ciągu pozamykano kilka mniejszych fa- budowania bar~ków dla wyeksmitowa­

Tutaj oczom ich przedstawił silę widok. 
ścinający krew w żyłach. 

Na pasku w stajni pogotowia wisiało 
cialo Galusińskiego. 

Twarz miał wykrzywilOna, w strasz­
liwym grymaSIe, język wysunięty i sze­
roko rozwarte oczy. 

Po udzieleniu mu pomocy - powró­
cił do przytomności. 

- Nie udało się ... uratowaH mme -
szepnął... 

Niebezpieczeństwo 
pojawiła się łódź piracka iłU 777" 

Baczność! bryk. wskutek czego ilość bezrobot- nych obywatel!. (b) 
nych z'\\'iększyla się. ~~~~~~~~~~~~~. _~~~~~~~~~~~:!.2~~\t~H~g!_~=~iidI!łiftli01i~~·~.!i!f!lI"G!!~ 

Między vnnemi \vczoraj po 2-tygo- - ........ ""-'" 
dniowym wymówieniu zamknięta zosta 
ta porlczoszarnia Szmulewicza przy ul. 
Narutowicza 55. (b) 

Zamach samobójczy 
szewcowej 

Elegancki młodzieniec wyrwał panu Oe pieniądze z ręki. 
Zamieszkały przy ul. Cegielnianej 451 by się razem udali. 

Maicr Goldstein udał się do miasta, by Obaj ucbli siq na trzecie piętro 'Ny-
';v' ezoraj wieczorem pogotowie ratun kupić prezent dla swej \VHuczki. l i,n[~n;Ollego .dol1~u, lecz tu nleznaj?l11Y 0-

kowe wezwane zosŁało na ulicę Naruto- Na ulicy podszedł do GoldsteillJ. jatdś . sWladczył, ze mema klucza od mlcszka­
wieza nr, 56 gdzie 45 letnia Frejda Ha- przyzwoIcie ubnmy iegom~fć i 3świad- llia, gdyż nic spał 11 siebie. Posiada jed­
~lennin do-konała z.amachu samobójcze- czy?, że jest l'olcR''l syna GoldstcillU, lrtci Ilak .banknot IOO-złotowy. ,,,obcc czego 
go" , ry bawi w Berlinie i że przywiózł do Ło proSI o 60 zt. reszty. 
l, .J~;t ona z,oną sz.eWCll,. kt:,ry. z po,,:o~ dzi 40 z1. dla Go!?stein~. 9dy Goldstcin odlic~yl.lTm GO zt.. t:i~ 
~~ lbLlk~, ~b~La1tU1k~~}ra}3.~r SIQ w Cl~", r U:~d(:?\'., ł,l:~ Ool.dslC!ll PC: ~ął c101;Y-, Zll~!OilJY wyrwa!: ;TIU fJlcl1lqd~c z ręki l 
"cC.1 wC' • .J"kuch malc,)a.D.jCll. P/\,"'" ";l~ l, "':-;''',1 ~~"·'~,rl !.,., ul,'),,·_, /1'1'1<' I 

tT ~ • I • r, ".' I_t_ • Ul ........ L~.v_ ;)/~"'-"- ... ,"4;, ... ~\}\\. '_ .. " j.ll\. • 

, n?mCrm.!t~OWR l1~C nJ~glil Z.i,y;c 1;~-, C7'2.cy'.:ll k.~o :-,vIJ'!, "II' mi0(izYĆ7C! , ._, : (:Id.:tei:l \\·:::,"cz~1i alatm, lecz nim 
03y. Jaka wi:'skała Się w Ich ogn131"o et:)- iliczl1:1jCI]1~, świadcz::,l;e zO~l,::\\.:iI pic-lztlcL,1 (;rowicdzicć sąsiadom co siQ 5ta-
lilowe.. . . !liądze ,\y domu, ]ccz micszl·'a na Ccgie!-I io, rabuś znikł, \\ obce czc~o narazie 

NapIła SIę kwasu solnego. llianej 3!J. \\'obce czego zapl"opol1owaf, SkOJ1czyło Się na protokule policyjnym. 

U~niomi~tfl lBJtuelił 
15 .. letniego chłopca. 

Na azisiejszej kadenCji trybunału woj 
skowego pod przewodnictwem majora 
Koreckiego znalazła silę sprawa o.gnIo· 
mistrza 'Wacława Zochowskiego. oskar 
żonego o zabójstwo 15-letn.;i1ego chłopca 

Zochowski w dn. 24 sierpnia 1925 r. 
o godzilnie 4-ej popołudniu spotkał wie· 
sie Golickim. gmIny Poddębłce, pow. 
Łęczyckiego piętnastoletni,ego Antonie· 
go Xonopkę. do którego strzelił sześcio 
krotnie z bel!TijsIdego brauninga. Jedna 
z kul przeszyła Konopkę, który ponrosł' 
śmierć na miejscu. 

Zochowski zawiadomi1 sam policję o 
swoim czynie. ' 

Dziś sprawa ta jest przedmiotem roż 
praw trybunału wojskowego. Oskaria 
prokurator Terlecld Broni mecenas Al­
fred Bityk. 

Sprawa ta wyvtołala olbrr.umf:e 71-

interesowanie zarówno w sferach pra­
v.rnitzych, jak i' wśród publiczności. 

das. 

Pani Barbara Dudek 
miała niezbyt miłych gości. 

, Do mieszkania Barbary pud~k przy 
ul. Słowiańskiej 20 przybyli Marjan Dę­
bicki (ŁomżYIlska 25) 1 żołnierz 30 p. p. 
Józef Duciński obaj pi1ani i zażądali wy* 
dania pieniędzy. 
. Gdy Dudek odmówLla i domagała się 
od przybyszów, aby opuścili jej miesz­
kanve, pijani goście rzuciU się na nią i 
pobili ją dotkliwie. Zawiadomiona o zaj* 
ściu policja, wszczęła w tej sprawie do· 
chodzenie. (b) 

Belka na szynach 
prz~c2yną wykolojerda wagonu 

towarowego. 

Na. stacji ł,ódź-KaHslm wykoleił się 
wagon pociągu towarowego, udającego 
~:ię \v kierunku Pabianic. 

Ponieważ po\vodem wykole;ettia by­
ta belka, leżąca na 'szynach, policja 
wszczęła śledztwo. {bl 
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Lwów mia tem fOl: usy i de oralizacji. 
Tajna nora 

-:0:--

sadystycznych orgji w lokalu 
Związku Kolejowego. 

----:0:---

Polskiego 

Degeneraci zwabiali młode dziewczęta do swej spelunki, zniewalali je i bili do krwi. 
Rewelacje lwowskiego korespondenta "Expressu Wieczornego". 

Lwów. 27 października. 1 Gdy umarł prezes tego towarzystwa 
Przed paru dniami organy policyjne Wagner, jeden z pokoi zajął jego syn, 

wykryły jedną z niezwykłych spelunek tak że biura tego towarzystwa obecnie 

dziewczęta z mieszczańskiej sfery pod 1 Z biegiem czasu spotęgowały się w 
pozorem urządzanego tam rzekomo dan nich te sadystyczne skłonności do teg~ 
cingu, pikniku lub koncertu radjowego, stopnia, iż pastwienie się nad ofiarami 
a gdy taka naiwna nie domyślając sie stało się głównym celem icb "seansów" rozpusty. mieszczą się w dwóch pokojach. 

Od dłuższego już mianowicie czasu 
otrzymywała lwowska poliCja informa­
cje, iż w domu przy ulicy Gródeckiej 
81 dzieją się rzeczy m'esamowite. 

Oto z lokalu zajmowanego przez 
polski związek kolejowy dawały się sły 
szeć często dziwne jęki, krzyki ł woła­
nia o pomoc jakichś kobiet, a lokatorzy 
tej kamienicy starali się nieraz podglą­
dać co się tam dzieje - ale napróżno. 

Wreszcłe zawiadomiono o tern dy­
rekCję poliCji, a referent sanitarny star­
szy komisarz Bechmetnik onegdaj 
wpadł tam znienacka. 

Lokal naturalnie był zamknięty, a 
wołania poliCji i wezwania do otwarcia 
pozostały bezskuteczne. Wreszcie wy­
ważono dr~wi i oto zdumionym oczom 
r,mkcjonarjuszy policyjnych ukazało się 
pięć zupełnie nagich postaci, a to 2-cb 
młodych meżczyzn, niejakIego Cbole­
wy I Trunkowsklego i 3-ch młodycb ko 
błet. 

Piątka ta oddawała się na}wyuzdań 
szym orgjom przerwanym przez zgoła 
nliespodziewaną, a bynajmniej nfepożą­
Cia.ną wizytę policji. 

Ten incydent posłużył policji Jako 
pierwszy Punkt zaczepienia do przepro­
wadzenia dochodzeń w sprawie zagad­
[owego lokalu. 

Oto stwrerdzono, że swego czasu 
wspomm'lany Polski Związek kolejarzy 
sprowadziI się do kamienicy przy ulicy 
Or6deckiej 81, gdzie zajął trzy pokojo­
we mieszkanie na lokal biurowy~ 

Piąte przez dziesiąte. 
-

• W zajętym przez siebie pokoju zapo 
bieglitwy p. \\'agner urządził spelunkę 

dla intymnych schadzek par miłosnych, 
a następnie przemienił ją na zorganizo­
wany dom rozpusty, szczególniej zaś 
jako schronisko dla sadystów. Schodzi­
ły się tam tedy wyuzdane jednostki o­
bojga płci. 

"Członkowie" tego "klubu" zwabia­
li tam różne młode I niedoświadczone 

złego znalazła się już w ich pokoju, a Ostatnio ofiarą ich padła panna K. 
nie chciała im ulec, zniewalali ją siłą. córka introligatora, podstępnie tam zwa 

Gdy nieszczęśliwa kobieta wzbrania biona, która przeszła formalne tortury. 
la silę poddać i'ch ohydnym gwałtom, Policja stwierdziła, że uc~estnikami 
zmuszali ją do tego biciem, :.tdzierając takich orgji byli także dobrze znani po­
z niej wszelkie ubranie i smagając w licH Kazimierz Weber i Prala, zamiesza­
nieludzki sposób po nagiem ciele. ni swego czasu w głośną aferę gwałci. 

Jęki i wolania o litość nieszc~ęś1i- cieli z parku Kilińskiego. 
wej kobiety sprawiały tym potworC1.tl!l Z szajki tej skazany został niedawno 
w ludzkiem ci·ele degeneracką rozkosz. na karę kilkuletniego więzienia jej herszt 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~cikiewkz i paru jego ~wuzysz~ 

Wielki wiec lokatorów. Wyuzdane jego wybryki jednak widocz­
~ są w dalszym ciągu kontynuowane 
f;.łzez jego przyjaciół i spólników, naj-
7Gzmaitszego typu i kondycji młodocia­
nych degeneratów. 

Liczą przy tern oni na strach i milcze­
nie ofiar, które ze wstydu nikomu· nie 
wspominają o swych przejściach. 

Jest to system wypraktykowan, 
przez wspomnianą już szajkę gwałcicieli 
z parku Kilińskiego, którzy byli w ten 
sposób zorganizowani, iż w czasie gdy 
jeden lub dwuch opryszków gwałciło 
samotnie znajdującą się w parku kobie­
tę, nieraz kilkunastoletnią uczennicę w 
biały dzień, wówczas zjawiał się trzeci. 
który przedstawiał się jako wywiadow­
ca policyjny. 

Przybyły łotr rozpoczYl1ał "urzędo· 
wanie". Legitymował jedną i drugą stro 
nę i groził pannie aresztowaniem i spro­
wadzeniem do sanitarnej wizyty policyj 

W niedzielę odbył się na Wodn\jm Rynku wielki wiec lokator6ws nej, jeżeli mu się nie odda. Naturalnie uie 
na kt6rym przemawiali przedstawiciele wszystkich pcartii robotni-
czych. Lokatorzy damagaDi się zmiany ustawy o ochronio lolcaŁor6w szczęśliwa pod przymusem ulegała ło­
i wprowadzenia moratorium komornianego dla bezrobotnych trowi, poczem z kolei zjawiał się znowu 

i częściowo bezrobotnych. dalszy spólnik itd. Itd. 

.1 
• 2 '1 • 

Andrzej. 
W czasie kłótnI. And:rz;ed nie czyta gaZle't, lecz wie o DLatego należy się odno'sić z szacun-

Maędz:y małżonJk,am.i powstała kł6lt- wszystkiJem, nawet o tem oze.go niema i kiem do Andrzejów. 
nia. Jak w lmżd.ei kłótni, gdzie jedną nie było. Nigdy Andrze'j nie poskarży się na 
stroną ;'est ona, a drugą on - kłótnia za Wejdzie tylko do sąsiadów, ZJaraz o ko,goś, który takie same jak Dn nosi 
mienilia się w patetyczny monDlog, przy- wszystkiem się dowie. imię. 
czem prócz słów padały krzesła, ta1eil"ze, Andrzei je,st cLO'broduszny i dchy. Zwrócono już dJaw.ruej na ten szcze. 
~arniki, rondll.e i doniczki. Na stu Andrzejów zn.a,jdzi,e się moiŻe gó-ł uwagę, że wśród Andrzejów panuj,e Ody dwaj genjusze podają sobie ręce 

- Zresztą - krzy.knęła żona -I dwóch, pi1ących wódkę. mocna SO'lidarność. 
wszystko, co jest w tym miesZ'kaniu, na- NiJema brzydkich Andrzejów, je SIt Andrzej Andrzej,owi O'ka ni'e wykole - muszą stworzyć arcydzieło! 
leży do mnie - meble, bielizna, statki, tylko j,eden na drodz·e do Koluszek - - mówi staropolskie przysłowie. Claude Farre' re _ 

. wszystJko jest kupione za JIloje pieniądze ale tego się nie liczy. Aliści zdarzyło się, że Andrzej An-
chciał,ahym koniecznie wiedzieć coś ty Przyjemność jest r'ozmawlać z An- drzeja do sądu zaskarżył o potwa;rz. 
miał przed na.szem małżeństwem?!... <łrzejem. Mówi spokojni,e, rzeczowo i in- I stałoby się, że wiara w przysłowie 

- Spokój .. - odpowiada m,ałżonek te.ligentnie, choćby nawet był stróżem, staropolskie straciłaby na zaufaniu - ale 
Nocny stróż. sz.ewcem l~b .1?rofes?re~ u~iwersyte.tu. oto okazało się, że Andrzej Andrzejowi 

. Andrze1 rugdy me Jedzle doroq;ką. ni·c złego nie zrobił. 
W m;maste.czku była 'Y'~Lna p'os~da ~a Tramwajem - albo na piechotę. Nie robi Prze·d rozpo,czędem bowiem roz.praw 

sf.anowls~o noclle·go st.:0za. ZgłOSlło s~ę tego z powodu braku pi.eniędzy, gdyż obaj przeciwnicy zawarli zgodę i do spra 
bardzo. ~Ielu kan~ydat.ow, .le.cz burII11- znam Andrzeja hr. Zamojskiego, któTy wy nie dopuścili. 
strZOWl Zla4e.~ z mch SIę me podobał. na brak gotówki nie ma POWOdtl się Albowiem Andrzej jest dobroduszny 

Wresz'~I,e Jeden wpadł .mu w oko. uskarżać, ale Andrzej jest oszczędny. i cichy. Juris. ,\! 

BUrImstrz przee:gzammował go do- Bi!l@ilt~~~.EII~mQlf"1m'JiW"'HiłWBtUWm~~%a}ł'iti!W.;N&i 

I. de Baroneelli 

kład:nie i przekonał się o jego sumiennoś­
ci i odpowiednich kwalifiikaclach. 

W końcu zapytał jeszcze: 
- Czy jest pan zupełnie zdrów? 
- Nie... - odpowiada kandydrut na 

- A na co pan cierpi? .. 
- Na bezsenność ... - odrzekł kan-

dydat. 

- Dziwna rzecz, ta przeklęta melod-, wał, czy rodz1ce ru,e faworyzu1ą Jerzy. 
ja prześladuje mnie cały czas... ka, dając mu owoce lub cukierki. 

Ktoś z gości zauważył cicho: W tym cza's~e przyszedł lekarz, zba: 
- Po tem, co pan z nią zrobił _ nic dał chorego, zajrzał mu do g.ardła 1 Dziwna melodja. 

nocne,go stróża - cierpię na pewną cho­
robę ... 

BurmiSltrz zapienił się ze złości. 
- W takim razie nie może pan być 

nocnym sił.róże.m/.. 
T po chwili zapyrt.ał: 

W towarzystwie zaproszono jedne.g·o 
z gości, by zagrał na pianinie. Pan F ech­
stein nie d3.ł się długo pro,sić i za:grał ja­
kiś walc Szopena. 

Gdy skoń-czył, usiadł p'I"Zy stole i o­
cierając spocone czoło, rzekli 

dziwnetfo rzekł: 
<> ••• - On ma spuchnięte roiJgdały ..• 

Dwaj braciszkowie. 

Jerzyk leżał w łóżku. Jego brac:is~ek 
Mietek stał przy nim i uważnie obserwo 

- A to łotr! - krzyknął Mietek -A 
mnie nie dał ani jednego!.. 

Podsłuchał Bolsld,. 
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~miert [lłowie~a kłóry nkra~ł "fiio[on~f. 
Nie uważał się za złodzieja, twierdząc, iż kradzież 

popełnił ze względów patrjotycznych. 
Sensacyjna przed laty czternastu Z końcem grudnia 1913 roku pewien 

kradzież arcydzieła Leonarda da Vinci paryżanin, niejaki Alfred Geri, bawił we 
,Gioconda" z Louvru paryskiego, na no florencji, a przechodząc kolo małego 
wo odżyła w pamięci ludzkiej, a to z po- domku na przedmieściu, ku swemu ra­
wodu zgonu włoskiego rolnika Peruggia, dosnemu przerażeniu spostrzegł na ścia 
który kradzież tę popełnił. Umarł on nie nie wiszący obraz Leonarda da Vinci.­
dawno we wsi swojej Dumangana, gdzie Natychmiast zawiadomił rząd francuski, 
cieszył się poważaniem współobywateli i który wszczął dyplomatyczne kroki, ce­
był otoczony powszechnym szacunki~m lem odebrania obrazu. 
'Peruggia ni'e uchodził w oczach swoich Sprawca kradzieży, Peruggio, utrzy­
rodaków za złodzieja, lecz tylko za dO-/ mywał, że obraz zabrał do Vt'łoch z po­
brego patrjotę, który chciał Włochy ob- budek patrjotycznych. 
darzyć obrazem włoskiego mistrza. Pe- Wytoczono mu śledztwo, a w następ 
t'uggia utrzymywał też, że "Gioconda" stwie proces, o zwykłą kradzież, jedna-
należy tylko do ItaJji. kowoż sąd uwolnił go od tego zarzutu. 

.. Do rozprawy jednak pozostal on w wię-

Olbrzymia kradzież w hotelu 
"Excelsior" w Rzymie. 

Posądzenie pada na arystokratę rosyjskiego. 
W pierwszorzędnym hotelu rzym­

skim "Excelsi1or" popełniono zuchwałą 
kradzież. 

Od miesiąca zajmowali tam piękny 
apartament przybyli z Ameryki paflstwo 
Grant i ogólny zachwyt wzbudzała biżu­
terja pani. 

Przed kHkoma dniami, pod nieobec­
ność państwa Grant, w porze obiadowej 
wszedł za pomocą podrobionego klucza 
złodziej i otworzywszy kufer, w którym 
znajdowały się .pieniądze i biżuterja, za­
braI za przeszło miljon lirów klejnotów. 
Preniądze, jako że nie w gotówce, ale 
w czekach, pozostawił, obawiając się 
zapewne, by przy zmianie tychże nie 

wpaść w sidła policH. 
Służąca hotelowa, widząc otwart~ 

drzwi apartamentu państwa Grantów 1 

przymknięty kufer zaalarmowała d.yrek 
cję hotelową. 

Przybyła na miejsce policja pode.1L. 
śCisłej rewizji cały personel lwtelo ... vv 
oraz wszystktch gości, zamieszkującycb 
"Excelsior". Detektywi rzymscy pracu· 
ją nad wykryciem tej czelnej krad'7,ieży 
popełnionej w tak wytwornym J:oteJu. 

Posądzenie pada na arystoi{ra~,: ro· 
syjskiego. odwiedzającego często znajo­
mych w "Excelsiorze". Wobe~ niemoż· 
liwości udowodnienia czegokolw:ek, na­
zwisko trzymane jest w tajemn:cy. 

. * zieniu. 
Kradzież obrazu "Mona Liza" którą Niezwykle boleśnie dotknięty był 10- Czyżby 

Peruggia popełnił w lecie 1911 roku, wy sem Peruggi d'Annunzio, który Peruggia 
warla olbrzymie wrażenie w całym uważał za wielkiego patrjotę włoski'ego. 
świecie kulturalnym. Znakomite to dzie- D'Annullzio na temat porwania "Oio­

wynalezienie "perpetuum mobile"?! 
Sensacyjny wynalazek włoskiego inżyniera. 

lo, portret żony florenckiego patrycjusza condy" napisał fantastyczną powieść, We Włoszech, w pięknem starożyt­
Franciszka dei Giocondo przywiózł Le- w której uwodziciel "śmiejącej się pi'ęk I nem mieścre Gall es e, odległem o 70 kilo 
onardo da Vinci do Paryża i podarował ności", przedstaWiony jest w niezwykle metrów od Rzymu, w fabryce mecha­
Królowi Franciszkowi L Od tego czasu poetycznej roli. Opieka d'Annunzia nad nieznej Jana Gasparrini'ego, austrjacki 
arcydzielo to pozostawa'to w posiadaniu feruggi~ przyczyniła się do poważania inżynier Jan Franciszek Fitzel, po 10-let 
f'rancji. l . szacunku, jakim się on aż do zgonu niej żmudnej pracy, w tym tygodniu na-

Po tajemniczem wykradzeniu "Gio- CIeszył. reszcile wykończył motor, który za po-

mocą ciśnienia atmosferycznego na próż 
nię, doprowadzoną prawie do zera w sil 
nie zbudowanym "kloszu", wywolaną 
odpowiednim przyrządem, wprowadza 
w ruch siłę jednostki przynajmmej o 10 
razy większą silę. 

condy" z Louvru rząd francuski rozesłał 'A4 4 W*łIiIA1ii51lIi .......... FWE*' iilł&WS *W ...... $ 

Gdyby teraz można bylo unj'knąć tar 
cia, i zużywania się maszynerji, toby 
ludzkość nareszcie znalazła poszukiJwa­
ne od wieków "perpetuum mobile". 

po całej Europie i do Ameryki tajnych 
agentów. którzy mieli śledzić handlarzy 
obrazów, wśród których upatrywano 
sprawców. Jako na~rodę za odnalezie­
nie obrazu. ofiarowal rząd 10 procent od 
ceny. szacunkowej arcydzieła. Z górą 
dwa lata trwały daremne poszukiwania. 
aż dopi ero wypadek naprowadził na ślad 
spr.awcy, 

Szkoła manekinów. 

Pancerz ochron­
ny na cenne poń­
czoszki przeciw­
ko ~esienne~ po-
godzie. Shłada 

on się z impre­
gnowanego ma­
terjału we wszy­
stkich modnych 

I kolorach. 

"V Londynie otwarto pierwszą szko­
łę manekinów, t. j. adeptek modniarstwa 
na których pokazywane są klijenteli ma 
g-azynów l11ód lIo\'..-e ll10dele sukicn. =::::=:;::==== 

Wynalazek ten wyklucza potrzeb~ 
węgla, drzewa, benzyny. 

Jakżeby dobtze było, gdyby Polska 
pośpieszyła przysłać tu swoich specjali­
stów, zbadać ten wynalazek i zastoso­
wać do naszych potrzeb!... 

~~"~BG~"~"~~ 
CZYTAJCIE 

I~obi.cty, tlCz<;szczającc do tej szkoly, 
pobIeraJą lIajpicn,- lekcje chodzenia. czy 
to spacerowego, czy też majestatyczne­
go p~dcz~s przyj<;ć lub szybRiego; na­
-tępme · gm1l1astyki rytmicznej różnych 
części dala, Drzy akOmpalljalncncie inu-
7.yl\L różllych zwrot6w i wreszcie no­
!,zenia sukni. Kurs ten obejmuje od 18 do 
?4 godzn ll~uki, a że był potrzebny. tego 
dowodem Jest powodzenie, jakiem się 
cieszy w 10ndYI1skich sferach modniar­

_. ___ "'" __ ...... _ •• __ ~. __ ~_ ._ ~= -. ___ = __ ~_~ __ .~,_.II~n_~t~~o~~~nt~~~~~n~l_ik~[ stwa. 
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- J 25 
Z LiZ'~ działo si~ c~ dziwnego. Znai-\ łoŚć. Ręce zacisnęły się kurczowo. Oto 

do~~ła. SIę W &tru:1e mez~ykłego pod- stoi przy niej 011 - ten zimny, obojętny 
{aZ~lema, ~horobhwego memal podnie. bogacz, władca tych potężnych ska-rbów. 
cema. ChWIlami traciła zupe-łnie zdoi. Na ustach )·e,g·o Qosl'ad,l k' .. ,. 1 . , . 'l amlenny, lfomc,z-
jlOSC. ~gLc~nego myslellla, Przyswajała ny uśmiech. 
W'Tazema cha'otycznie, bez udziału świa- Jest cuowiek:e........ Takt"m s . k :I .. B d'ł . . • m, amym Ja 

omoSCI. Uf ZI y Się W niej na widok ona,jak VI ernicz jak tysiące tysiące in 
LYC~ sk~rb.ó,;, kt6re jej demonstrował nych. Myślą odbi'egła s<tąd mimowoii ku 
Wh1te, Jakles głębo'~o u.kr:te i w normaI swej sypialni. Nocny stolilk _ Szufladka. 
~ych wkarunkach nt.gdy nIe występujące W szufla.dee mały damski "Browning" z 
.~s:tyn. ty. Był.a teraz z,dolna do wszyst- inkrustowaną raczką 
kIego ' . 

P~l ' . .. '. DosŁała go w podarunku od męż,a -
, hl ce. dnał'Y Jej w gorączce pos.Ia,da- mebo.szlczyka. l.eży zawsze .nabi:ty, I po-

111a ".ękl1nawych pereł sknących SIę ko myśleć _ jedna mał,a kul'ka wymie­
iMaml tęczy brylantów. Tak zw. uczci- rzona 01\:, tu ponad o'kulammi! Krew _ 
wo'śćIU'd~k~ j.esŁ ~ojęciem problematycz obrzydliwa, p-ortwOTna rzecz. ale t'e per­
nym: Istn~eJe gramca, gdzie uczciwość ły, te brylanty, te sZitahki złota i platyny 
~a SIę konczYł a raczej sŁrucza się we usunęłyby to obrzydzenie. 

- Nręc.z przec!wnym kierunku, Liza citrząsnęła się mimo woli z tych 
• Liza spOjrzała ukracłkiem na Whi- myśli. Cóż się z nią siało o czem myśli? 

te a. Stał o'bok niej - bardZlo blisko _ Ona - kob:eta, która kilka nocy spędzi 
glo.w.a przy głowie. ~bse.rwował ją spo- la bezsennie, gdy była raz mimov{obym 
~oJD1e. Na twarzy Jego nie drg'Ilął ani świadkiem i,ak Hoś nogami przyde,pŁał 
li~.den muskuł. Zdawał'a so:bie sprawę z je ma,łą ż.abkę. 
~o bezwzględnej, zwycięs{ki'e1 wyższości Czy moglu.by teraz zabić White'a! 
,'ład nią. Ogunęła ją nieopisana wściek- Wz.drygnęła się na same to przypuszcz,e-

nie. W głowie taki cięta'l' - gniecie, ud- Zdumienie wypełlZło na jej twarz i o-
ska... siadło w szeroko rOZW1artych źrer.i-ca'ch. 

- Boże, mój Boże - wyrwa.ło się iej - Czyi to możliwe? - ·sZtef/nęla. 
z ust. -·0, tak. Nie jestem przecie młoko-

- Co jest? Co się pa,ru s1ałro? sem i nie mam chyba powodu do otacza-
- Nie, nie... Już nk.. Gorąco tutbaj nia się nimJbem bogactwa. 

okr'opnie - duszno .. Jwż mi 1e!piei. - Wierzę panu ... 
- Słabo pani! - Bezwzględnie - Nie można mi ni\ 
- Gdkolwi,ek ... Tę'tn.Lce walIą strrus2iIi \\Tierzyć. Nie dałem jeszcze nikomu ku 

wie ... Ot, tu, zobacz pan. temu żadnego powodu. 

Ujęła jego zimną dłoń i przyłożyła do Na wargi iej tłoczyło się pypnie:. 
skroni. Trwała w tym stanie długo, nie .. Skąd? Jak czło, .... i~k może dojść Jo ta­
wypuszczając z rąk je·go dłoni. Czuła kiego oszałamia,jąceg" bogaciwa? Skąd 
jakieś dziwne ukojenie, które na nią się lakie skarby blorą n:;. ~w;eci,~'? 
spływało. Whirte głruskał lekko puszyste Ni.e śmiała jednak zapyhĆ. 

jej włosy. White jednak, ja'khy cZY'taj.ą~ jej my-
- Jakż,e się pani czuje? Czyż lepiej? śJi, rzekł: 

- Tak, zupełnie dobrze. Usiądźmy tu _ Czy sądzi pani, że pracą można 
- na kozetce. doiść do takiego majątku? Nigdy. Szczę· 

- Dob:rze - zgodził się White. . scre zna'czy więcej, aniżeli wszystko 
Nie u<sia·dła - poło'żyła się, oparłszy Pracowałem w Ameryce ciętŻko, ha<rd'zo 

glowę na swej dłoni. Siadł pny niei na ciężko. Dorobiłem się olbrzymiej fortuny 
kra'wędzi. Ale t0 jest nic - w porównaniu z tem 

Przez chwilę panowała cisza, niezmą- z czem mnie zetknął szczę-śtHwy przypa-
cona żadnym szmerem. elek To wszystk,o, 00 tu pani widział" 

Wreszcie LiZia, która nie mo,gła po- nie jes,t pracą mych r<\lk. mego móz'gu, 
hr.mować swej ciekawości, rzekła: mego spry-tu. To wszysItko zawdzięczam 

_ Nie przypuszczal.am, że takie skar uśmiechowi szczęścia. ślepego losu. 
by mogą is,tnieć na świecie i to należ,eć do ,- Jaklo? - tdziwiła się, 
icd.tJ.~go człowieka, 0_ Przyjdzie cza,s, że ws'zys<tko paUl 

. Zaśmiał się sucho, jakby Wylnt~SZe- opowiem. Niedługo może , Teraz jednaB 
nie. nie mogę .... 

- Jest to zaledwie drobna część, Umilkł nagle, gdyż słowa je'go prZ'er 
jak jwż pani mówilem, moich skarbów. wało lekkie pukanie w drzwi. 
Posiad,am ich z.nacznie więcej, o, znacz- Liza z,erwała się raptownie z koze~kl. 
nie więceJ', (D ) .'c.n, . 
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zi" wielka 
remjera!!. 

Początek o godz. &-eJ 
ost. s ans o 10-eJ. 

Sensacja 
"dla Don-Juanów"l 

a]nowsze pomysły w 
dziedzinie twórczości 

filmoweJ I 

Przecud.,a IInJa dała, 
urok I wdzięk młodoś­
ci, ływiołowa gra -
uczyniły z bohaterki 
filmu ulubienlc~ Paryła 

Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. L KArt TORĄ 

P .... p.rtout I bUeą ul­
go .... alewd ... 

. "E NSACYJ N E 

.R EVUE"PARYŻA 
~EŻ. 

MI(HAŁ 
'J(ERTESl 

I 

DANCINGI ł 
JAZZBANDY! 

jako.,PARYSKA ZABAWKA·· . 
lIL.DAMITA, 

-0tlJo1ABAlfRYNA WIELKIEJ OPERY PARY.l~ 
. -. 

IWYTwO~ru SASCHA, WiEOE;'. 

Korzystajcie z okazji, aby 
oceni~ niezwykły talent 
nowej gwiazdy filmowej 



EXPRESS WJECZORN~ Str. 't • 

.. ____ ==_8'il _______ ... _____ c= ____________ I:!IC:=====_==_Ir.CI==~:;O::_U7_~_====:~ .. ___ . __ . .__ .. ______ z; 

sportowej karjery. Śmierć "angielskiego Breitbar aU. 
Auforeklamiści zagranicą i u ł1a~. - Boks 
Jako źródło najwięl{szych zysków materjal­
nych,=-Medalomanja w koiarstwie .. -Coś o 

---:0:---

Eugenjusz Sandow uchodził za najsilniejszego 
człowieka świata. 

---:0::---

naszych łódzkich bokserach. Umarł wskutek pęknięcia naczyńka krwionośnego w m6zgu, kiedy 
po katastrofie automobilowej wydobył sam z rowu sw6j samochód 

Sport nasz w różnych dziedzinach W POilsce mamy miSltTZÓW pióra i sym W Londynie umarł w wieku lat 58 tychmiast i pewnego dnia, gdy Samson 
~ch i odmianach jest młody i sł:a'by, patyków prasy codz-ien'nej i sporlowej. .Eugenjusz Sandow, uważany za "naj sil- powtarzał swoje wyzwanie, na arenę 
ja:k rezul:tat .pracy w państwie regenero- Niez!ły na ringu Junos~a, a le:plszy jeszcze niejszego człowieka" w świ'ecie, znany zeskoczył ślicznie zbudowany młodzie-

i poza Anglją z ogłoszeń, ozdobionych nec, w nieposzlakowanym fraku i 0-
wanym, Oczytani cokolwiek czytelnkY/ w piórze zdołał zapewnić Slabie "firmę" jego postacią, z aparatów elastycznych świadczył, że wyzwanile przyjmuje. _ 
~Ipor,towi zagranicą orientują się dobrze n,ajlepszego w P.olsce boksera, o por, slużących do wyrabiania sUy, z podręcz Wtedy nastąpiła niezapomniana scena: 
w sprawach zwanych "autoreklamą" wy Laskowskim też SItale słyszymy, że repre ników książkowych, z ... "kakao Sando- Samson protestował, publiczność bila 
butniej·szych jednostek. Reklama połrze- zenŁuje klasę eumpejS'ką, ale społkań z wa" i t. p. artykułów, gdyż ten atleta brawo, a Sandow powtarzał jedną pro­
bna w handlu, w przemyśle VI sztuce, a lepszymi Ziawodnikami po1stkim.i. jaIkoś się byt też doskonałym czlow~ekiem intere- dukcję siłacza 1>0 drugiej. 

su. Ale o to teraz nie chodzi, tylko o je- I od tej chwili stale robił furorę w 
więc dlaczegóżby sp·ort miał ujść uwa- doczekać nie możemy. go siłę i kulturę ciała i kult, jakim go za cyrkach i muslic-haUach angielskich. __ 
dze ludzi hołdujących zasadzie "autore- A więc podobnież, jak Dem:psey per- to otacza~o." Wynalazł swoje własne "kawały": no-
Mamy" tra'ktuj'e do nieskończoności z przeciwni- Kult SIły fIzycznej jest tak natural- sił w takt muzyki dookoła areny konia 

Znamy osobistość tej miary co Dem- kami dobre~ miary świa'towej, tak nie mo nym objawem, że był zawsze i będzie, na wyprężonych w górę rękach kładł 

I kan Lasko k' a jeżeli prawdą jest, że w naszych cza- się głową i nogami na dwu krz~słach 
psey, mistrz światowy. "IN boksie wagi _żemy si~ docze'kać spot ia: wS l sach posunięty jest dalej, niż kiedyln- a na niepodpartym brznchu kładzion~ 
cięż,kie.j, a więc i wszystkich wag. Sław:l. - Gel'b1ch, Laskowski - T. Konarzew- dziej, to może pochodzi stąd, iż jesteśmy mu pomost, po którym przejeżdżał kon­
jego boksers'ka przebrzmiała po świecie ski, swego czasu też Jun~. pokoleniem slabszem fizycznie. Wszak- ny kirasjer gwardJi, podparłszy się na 
starego i nowego kontynentu, jest o·n na. S)"Luac1a więc podobna i u nas się że bowiem jeden z biografów Bernarda ziemi rękami i nogami, podtrzymywał 
ustach bżdego początkującego pięścia- wyŁworzyłą.., al,e nie na tle już opłac·o- ~haw~ zwr?cil uwagę, że o~ za~ząl swo trzy konie, dwa na końcach deski, jak 
rz,a, a więc zdołał sobie zaskarbić res- nych dro'go reklam, ile na tle wy~orzy- Ją ~afJe.rę literacką od pOWieŚCi, ,apot~- na huśtawce, a trzeciego w środku utrzy 

. ozuJąceJ boksera, dlatego właśme, ze mującego równowagę, albo dźwigał 
pekt w całym świede sportowym. słania pióra dz:i.ennilk,arsJde·go dla sweJ sam jest człowiekiem tak wątlych sił w.ielki fortepian. na którego wierzcbu 

Przeciwnik jego z ostatnich sp ot- kaTje-ry zawa.dnika. fizycznych, że po pracy literackrej musi siedziała cała orkiestra i t. p. 
kań argeńtynczyk Firpo znany jes:t do- Doprawdy niema się czemu dziwić spędzić kilka godzin dziennie, leżąc w Ale to było tylko sposobem zyskania 
brze z ringu ale tylko w południowej A- te,ż, że łodzianie miary niemaU europej- ciemnym pokojU, .,. . , ~ods.taw majątku, ale nie celem. Bo dla 
rTIeryce Firpo bokser pierwsze]' klasy sldej', ]'a1k T. Konarzewski, Gerbich są . Tak, ,cz,y ,owak" uWIelbleme dl,a SIły S~nao~a. sława "najsilniejszego czlJ-

. . . ..' fIzycznej me Jest objawem chorobliwym, Wieka me była tyle ponętna, i za najsil-
światowej wyzwał Dempsey'a do walki stosunkowo mru.eJ znam, aruiżeh prze- a znamienną może być tylko forma tego niejszego się nie uważał, co raczej sła-
o tytuł mi&trza świata - no i z.szedł z ciętni boksCJrzy uZJbroteni "IN pióro repor- uwielbienia, a właśnie uwag~ na .ten ~e- wa doskonale zbudowanego mężczyzny 
rmgu poka.u3.ny, ale po przewadze trzy ters'kie. mat nasuwa żywot. ze wszechmtar c~e- i nauczyciela rozwoju fizycznego. Zało­
kwadransowej i jednym "swing'u" (wy- Niemałym też anachTonizmem w spor kawego tego człoWIeka... żył więc zakład gimnastyczno-lecznicy, 

. . . kl' . Sandow przyszedł na swmt w Ry- w którym zużytkował znajomość ana-
rzwt na sznurringu) nad Dempsey'em c:e Jest z.wyc:taJj:' o ar~twle ~remJO\~a- dze, czy gdzieś indiiej w dawnem ca~- tomji, nabytą w czasach, kiedy był .,mo 
Szczęściu raczej należało przypisać zwy- ma zWY'ClęZCÓW zetonaml z k,azdego b.e· stwie rosyjskiem, a był tylko naturah- delem anatomicznym" zyskał wielki ma 
cięstwo Dempsey'a nad Firpem, gu, a nieraz nawel!: premje wyraźnie za- zowanym anglikiem. Wyjecha:wsz~ je- jątek I uzname. które dało mu tytuł nad-

Od tej pOTy mistrz świata spoczął na trącają o czystość sportu kola'l'Skiego. I szcz~ małym chłopcem z r.odzicami z~- wornego gimnastyka królewskiego. 
faurach jako zawodnik, ale okazał się Czyż nie dałoby się przeprowadzić gramcę, .w Rz~nlle tak Się zac~WYCII Po~czas wojny oddal usługi, dopro-

" , '. . posągami starozytnych atletów, ze po- wadzaJ~c wątłych ochotników w krót-
niemniej czy:mym na innym polu utrwa- sanac~l~. tym duchu, z~ tyLko WyrokI na1 st~nowi.ł ~osięgnąć doskonałośc~ fi~ycz- kim stosunkowo czasie do wzg-IQdnej do 
lenia sławy zyskanej na ringu oraz "ubi- powazrue)szych zawodow byłyby popar- neJ rzezblOnego Herkulesa. l pOWiOdło skonalości fizycznej, a umarł wskutek 
cia" fortuny przy la.skawej "mamonie". te żetonem? Miast rocznych dO!;l1"awdy mu się tak, że zarabiał potem na życie tego, że r;rzed rokiem pękło mu naczyn-

Spo'ikmia też Dempszy'a z sitami po oudowych" ilości żeń;,onów mogłoby jako model anatomiczny przy wykla- ko brwionośne w mózgu, Wedy f)O ka-
mnieJ·szemi były zawsze n"'towane 1'.,.11'0 p"ierś zwyci<>zcy zdobić kilka żetonów a- dach, uniw~rs.Yteckich i służył wielo- tas~rofe ~utomobilowej wydobył sam 

V' ".. , • '( • • .'. krotme rzezblarzom za model na grec- swoj samochód z rowu. 
imprezy najdmższe, kasowo ale też naj- le wartoscl całkIem artySltyc:z.ne). M(}ze kich bogów i bohater6w. 
lepiej z.areklamowane. Drogą wi~c kar- więc z czasem doczekamy się zmian i w Ale z tą doskonałością rozwoju mu-~ 
jery sporŁo'w ej sięgał Dempscy po kopal- tej dzie,dzinie sportu. Cer, skulów i ciała wog6le, szła ogromna si-

. k]"f . la r zręczność, której zużytkowanie na 
me al 1 ormj:;kie, w miarę j,a,k mniej by- arenie podsunął mu przypadek. Właśnie 
ło występów jego na ringu więcej zato w pracowni pewnego rzeźbiarza fran-
notatek w prasie. cuskiego dowiedział się, że w Londynie 

Obecnie jesteśmy świad-kami stałych popisuje się siłacz. który nazwał się 
a.1armu;ących pogłosek o spotJkani'ach I Samsonem, który rwie łańcuchy, opasu-
D ' jące jego ramię, przez samo wyprężenie 

empscy a z różnymi znakomitościami I skrępowanego muskułu, wiążę sztabę 
w pięści, a więc: Gilbbonsem, GoodM'- żelazną na szyi, jak krawatkę, łamie gru 
dem, Seottem, Spa.JIą, Paulino itp. bą oś na nodze, a nadewszystko ... co-

Oczywiście spotk-1.nia te do skutku dziennie rzuca z areny wyzwanie, aby 
nie dochodzą i problematyczne je.st za- się zjawił ktoś, ktoby te produkcje po-

wtórzył, a on mu wypłaci ogromną na-
koń·czenie tych pertraktacji z mistrzem grodę. 
pięści, który, nie tD.aljąc zaufania do swo Sandow wyjechał do Londynu na-
jej klasy, woli się bawić w dyplomatę, ~w.mmzn:~~~ 
żądając horrendalnych premji. 

Znana jesł wojna papierowa słynnych 
kojarzy francuskich, braci Pe!Iisiers z . 
pIsmem sportowym HAuto" • 

Kolarze o klasie świa towej wskutek 
zatargu VI jaki popadli z redakcją "Au­
to", w ciągu kilku miesięcy zyskali mar­
kę najgorszych rowerzystów z tytułem 
"patałachów", Akt pojednania z redak­
cią przywrócił im sławę i pOpularność. 

ladne !.:łowa nie OPiSZll czaru me rz~. 
Aby to zrozumieć, naieży. samemu po­
s~uchać tej niemej pieśni ekranu. 

Jfle~ ~itwf (V@iIlenrmel) 
Claude Farrere'a. 

Francuskie lekkoatfełki pod~zas rannych twiC'zeii ' im na5t!.'czn~.ch. 

AP~ll~ 
Konsłanłynowska 16 

Dziś po raz pierwszy w ŁodZi I 
Ten, za którym wszyscy szaleją 

Harry Peel 
w obrazie p. t. 

"W !mła[~ 
[lłowi~~a eJ~~try[lne~O" 

:0 wielkich aktów niesamowitych 
sensacji wrażeń i przygód. 

Na swoim zwycięskim sztandarze 
przynosi iilm ten trzy godła: mBość. 
heroizm i obowi~zek. 

Jne~ ~itwf (VeHle nrfin) 
Claude Farrereł 
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Dolar w Łodzi. 
Tajemnica krwawej miłości. 

Dlaczego porucznik Spęgalski zabił urzędniczkę j siebie? zarejestrował łódzki 
d urząd pośrednictwa pracy. 

Na prywatnym rynku pien1ęinym w 
Łodzi w aniu dziSiejszym obracano do­
larami po kursie: w płaceniu 6, w sprze­
da~y 6.03. Tendencja na razie nie wy. 
jaśniona. Zaofiarowanie mierne. 

z Warszawy donoszą nam: Imies!ąca nie P?kazyYlat się w 0!11U, 
Tragiczna śmierć. po~. 0Ezegorza I przYJecha! ~~ z~ny l c~~le,. ze łzaml w 

SpęgJ.J.skiego i urzędmczkl ZOflI Koper- oczach. pIescI! SIę z d~IecmI., . .. 
tówI1Y wstrząsnęła całą Warszawą. - Tyś jedyna kobIeta, ktore] Inl za~ 

Oto garść szczegółów z żyda nie- por~uc.ić -- rzekł, odchodząc, do małej 
szczęśliwych kochanków: . Halmin. ., 

Porucznik Spęgalski miał dobrą i ko- Przed mo.rd~rst:Yem l sa~obóJstwer:t 
chającą żonę -. Helenę, oraz dwoje dzie oficer wręczył Jakls list swej ukochan.eJ. 
ci - 5-letnią lialirnę i 3-1etniego Jerzyka. Dzlewc~yna rozerwała. ner",:owo ko: 

Do niedawna mieszkali razem, w pertę, rzuciła oki'c~m na pismo l rzekła. 
Wiśdiewie pod Jabłonną, zajmując jeden - Nie! .. . • 
pokój, bardzo nędznie umeblowany. R.ozmawlall J.eszcze chwilę przyCl1-

Jcżdząc codziennie do Warszawy. szonym głosem I nagłe .huknęły strzały. 
{lOr. Spęgalski poznał w kolejce młodą Na sc~odach znaleziOno strzępy po-
urzędniczkę - Zofję Kopertównę, córkę dartego hs!u:, .. 
właścicielki restauracji w Jabłonnie. Gdy Wl~C. o straszne] tragedli do-

Przelotny flircik zamienił się rychło tarta do Wislllewa, Helena Spęgalska 
w d"bsze uczucve. Oficer pokochał i był omal nie oszalała 'f ro~paczy. . . 
kochany. . o. pólno~y S~S1a~kl pozostawIły lą 

Po pewnym czasre por. Spęgalski zło w mIeszkanIU. SIedZiała przy stole, lka­
żył wtzytę w Jabłonnie, p~zyczem d~l jąc ~pazmatycznie, z twarzą ukrytą w 
wyraźnie do zrozumienia, ze stara SIę dłoma~h.. . . 
o rękę panny ZotH. . O sWlcre są~~adkl zastały wdowę w 

Zapytany o stosunki rodzinne, odpo- tej samej POZYCJI. Przepłakała całą. noc. 
wilec1ział: Porucznik Spęgal.skl przed. naWląza-

- Jestem mężem ro~janki, artystki niem romansu ~ Zof}ą !(opertowna, był 
filmowej, która obecnie bawi w Amery- wzorowym tpezem l oJcem.. , 
t:e. Z rozwodem nie będą miał kłopotu. Według swladectwa sąsladow, dbał 

Pr7.ed kilku dniami matka urzędnicz- o żonę i rozpaczał, kiedy pewnego razu 
id otrzymała list z urzędu pocztowego zachorowała. " . 
z zanytaniem - dlaczego córka tak A później - wszystko zmlen.lto SIę 
rzadko bywa w biurze. na gor:5z~ .. Dwa domy. okryte zalobą. 

\1./ niedziele. por. SpęgalskJi. który od WdoWle 1sterotom gr01i( głód. 
---:0::---

l fer nie ma lanfauia ~o !am~[~o~n 
i woli jechać na ślub w ręcznym wózku. 

Paryi:f w paidzierniKu. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się Maj 
w"e'selę, w którem brało udział :przesz.ło 
pięć tysięcy ludzi. wprawdzie nietyle w 
charakterze gości. ile widzów. 

Ulicami jednego z prZedmieść podą­
żał orszak weselny w ręcznych wózkach. 

Na pierwszyu:n wózku wśród białych 
chryz:mterm siedziała panna młoda. zdro 
wa dziewczyna o uśmiechniętych oczach 
i świeżych wacgach. 

Przed śnież.no~białą sUknią oblubiooi 
ey leżał czarny żakiet. starannie złożo­
ny. Należał on do narz.ec·zonego, który z 
z,akasanyu:nl rękawami koszuli i w nasu­
niętym na kark meloniku ciągnął do me 
roSJtwa wóz ze s-w-em szczęściem. 

Z ko:l.ej toczyły się inn-e wózki. przy­
brane kwiatami i z.i.elen1.ą, a zapełnione 
druhami j gośćmi płci ;ieńskiei. 

Mężczyźni musieli naj:pie['w pokazać, 
to pOItrafią, zanim ich dopuszczono do 
UC1Jty weselnej; wszyscy, kawalerowie i 
ionaci mu"ieli włożyć jarzmo. 

W o~~at.nim wózku rozsiadły się oby­
d-wh teściowe, które padały sobie czule 

°10 
Matet ~~ .knywd.Dy ,wo 

~ [~r~t ::~:Y::':~'frud 
~ nl[nw ż·vwoł prowadzą ich U U· , córki. 

• 
swych sióstr zaleje się 

w obięcia za każdym razem, gdy wózek 
toczył się przez rynsztok. 

Ten wehikuł m1ał podwójny zaprzęg 
i był wleczony ze sz,cz,e·gólną ene'l'gją. naj 
prawdopodobniei poto, aby obydwie ma 
musie przeżywały silne emocje. 

Cały pochód dOSizedł szczęśliwie. aż 
do merostwa XX o'kręgu, a orszak był 
tak zadowolony i wesoły, żenajradoś­
niejSlza uroczystość zrobiłaby w por6wna 
n1U z tern wrażenie żałO'bnei cer emonji. 

Na A venue Gamb etta , przed wrotami 
merostwa, damy przedewszystkiem skrzę 
tnie oczyściły swych kawalerów! a narze 
C2Jona wpieła swemu wy;brenemu pię!kną 
wiązankę do klapy taJdetu. 

Następnie goście wkroczy1:i we W<LO­

rowym porządku do urzędu. TutŁa·j pow­
stała nQWa zaJbawa. Okazało się. że na­
r:ze>Czona nosi nazwisiko Duvierge, a na­
rzeczony - Lamy. Dało to panu merowi 
podstawę ~o wygłoszenia kalamiburu na 
,temat dziewiczości i przyjaźni w okresie 
przedślu'bnym. 

W międzyczasie wieść o oryginalnym 
~rszaiktt rozeszła się po mieś de i samo­
chód z reporterami i fortografami przy­
był jesz.cze w samą porę, aby zaJtara~o­
wać drogę ręcznym wózkom. 

Okazało się jednak, że narzeCZOIl.1 
nie jest gwiazdą filmową, jak oczekiwa­
no, iecz zwykłą robotnicą fabryczną, a 
pan młody - to ci dopiero sensacja I -
szoferem, posiadającym nawet własny 
taksometr. 

- Dlaczegóż więc wybrali ręczne wó 
zki. - pytali zaintrygowani dziennilka­
rze, Przecież mogli pojechać do merosJf:­
wa samochodami. 

Szofer uśwechnął svę z polit-owaniem. 
litowaniem. 

- W Paryżu? W niedzielę? Przy dwu 
dZlestu zderzeni.ach dziennie! ChcIałem, 
aby mi się przynajmniei w dzień ślubu 
ne przytrafiła ltatastroiaJ p. B. 

W państwowym urzędzie pośredni­
ctwa pracy w Łodzi w dr).iu 34 paździer­
nika 25 r. zarestrowanych było 30.084 
bezrobotnych. . 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym 
tygodniu 22.318 bezrobotnych, w tym 
brało 6.467 bezrobotnych zasi·łki usta­
wowe. wypacane z funduszu bezrobocia 
oraz 15.851 bezrobotnych zasitki doraź­
ne. wypłacane ze skarbu państwa. 

\1./ ubiegłym tygodniu straciło pracę 
1.650 robotników, do pracy zostalo wy­
słanych 160 robotników. Zapośredniczo­
no 124 robotników. 

Urząd rozporządza 99 wolllemi miej­
scami dla różnych zawodów. 

Tajny skład amunicji 
wykr~ła policja w pow. oszmiań­

skim. 

Z Will1fa donoszfl: nam: 
Dnia 24 bm. wł'adz-e poli>cji poili~ycz­

p,e-j WYfkryły w pow. Oszmiańskim sJda,d 
ta,jny amuni.cji. Arsenał ten złożony byl, 
ja.k wykazało śledvtwo, pr~z bandę dy­
wersyjną, operującą wz.dłui granicy pol­
sko-sowieckiej: znaleziono w~ele karabi­
nów. rewolwerów i odpowiednich ł,adun­
ków, poz.atem skJfzyn'ki z materiałami. wy 
b-uchO'Wemi, zwłCl!sl-cza zaIŚ pokatną iilość 
amonitu i dynamitu. 

Bezpośredni"" pjeczę nad ski1adem 
'llueli: Edwar·d Szpllewski i Teodor Szczę 
snowicz; wymien~01lych natychOtl.a!st a­
resZJtowano. - śledztwo w ted sprawie 
plTowadzone jest nada.:l. 

Niebezpieczeństwo 
pojawiła się łódź piracka .U 177M 

Baczność! 

I. PRZEDGIELDA WAR3Z '\WSKA. 
Londyn 29.03 
Nowy Jork 5.96 
Szwajcarja 115.38 

II, PRZEDG1EŁDA WARSZAWSKA 
Dolar 6.93 

III. PRZED GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 6.035 
T endencja utrzymana. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
. Londyn~ 27 październilm. 

Nowy Jork 4.84 i trzy czwarte 
tlolandja 12.04 i pół 
franCja 116.37 
Belgja 108 
Włochy 122.75 
NiJemcy 20.37 

. Szwajcarją. 25,17 
Praga 163.62, 

Paryż, 27 października. 
Londyn 115.80 
Nowy Jork 23.91,5 
Belgja 108.30 
Włochy 92.20 
Holandja 961 
Szwecja 639.25 
RUD1unja 11.~5 
Wiedeń 335 

NOTOWANIA BA WEŁNY. 
Nowy Jork. 27 października. 

Dowóz bawełny do portów Atlanty· 
ku i Golfu 76.000, wewnątrz kraju 57.000, 
wywóz do Anglji 23.000, na kontynęnt 
30.000. Loco 20.70. grudzień 20.18-20.2C 
styczeń 1926 r. 19.48-19.50, marzec 
19.76-19.78, kwiecień 19.82-19 .. 82, maS 
19.89-19.90, lipIec 19.53-19.54, sierpień 
19.50, wrzesileń 19.50. 

Nowy Orlean, 27 października. 
Loco 19.55, grudzień 19.38, styczet\ 

19.41, marzec 19.38, maj 19.42, lipiec 
19.31. 

Brema, 27 października. 
Bawełna amerykańska 22.21 centów 

dolarowych za 1bs. 
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OG"'OSZENIA do wszystkic? pism po 
..., cenach znlżonvch 

PROSBY i REKURSY do w':~:ltkIch 

TŁUMACZENIA d~~; ~ 6ki::;E~~b 
pod kierunkiem H. Kępińskiego 

PlERWSZE W POLSCE ==== 
BIURO II'łFORMA~JI PRASOWYCH 

Cenielniana BI P" TEL. 20-62. 
::;OlUI 40 '0 ~O~lnacb blu,owyeh 
... 2 , , 2-62 I 37-B4. 

•. lIIii:IiIiiI!IIiia:a:aIJlDlIliilE .... 3iIiI1!BlI1Z1Ii1I1JiJ]! 

'l powodu podrożenia produktu L' Oreal 
tlenne "PARYŻ" firma na farhowanie żadnych 
procentów lub rabaru nadal nic udziela 

Dr. med 

lUHHl 
1791 

Z sucunkiem 

A. F. BiUner i Syn 
DypL fn'zjer. 

Cegielniana 43 
Choroby SkÓrOB. we 
faryczne moczOOłtiOW& 
Lł:'czeOlt' sztucz_ 
'ym słońcem wy· 

Dr. med. 

BRA~N 
Potudniowa Nr. 23 

telef. · 40-26. 
Specjalista chorót 
skórnvch , wene· 

r ycz~ych Leczeni~ 
światłem (Lampa 

KwarCOWa) Przyj, 
muje od >9 do 9.30 
od 4 i pór do 8 w 
.JUJDUCJ:1f T;ITD 

~ok~j 
W pierwsIOrzedDym 

domu 
przy lOtehgentnej 
rodzime oc zara7 

do wyna·Qtia. 
Wszelki... wygody. 
centralne ogrzewa_ 
ni~. Wiadomość: A!. 
KOŚCIuszki 57 m. 18 

Jak post_eGOw~tl Dr med. p O K O JEI P::;;~:i:m~d 

K~~~I~~ , meJIOWan~ i od 5-8. 
Nadeślij charakter j .V~"U."'~ JO'~'. ~!I •• " •• ~". M~~~I pisma swój lub za·. li j ~łuro .. RUCH' 
interesowo osoby. . Plotkowska 313. Dr. med. . 

zakomunikuj: imi~, 811sta chorM .. ,.. I ~ fi Ił' (kl.'l\ 
lok, mieslljc urodz. órnych I wene· lO 1'< Ą L E ry II ~ {i u, 

l h kt u GabInet ROntgenll ,/He; ~n u do aktu malar ra[1 kt6rzy milczą na hańbę 

~ 9 łzami bólu-

zapala szkarłatem wstydu nad filmem 

Otrzymasz szczegół ycz.nyc'l' ~łosó" I \nlnSl :1 anl~ .". d I ~ 
ana zę c ara er. . . tł I' ,'-uKUl< ,,,"~, powróc ii • -
określenie zalet SWl8 o- eczmcz\ B' RUCH" .'110 k' 

.~~~~.. V~"X4ll1>~~~"'" wad. zdolnOŚCi: III PI'otr"r;wska lJ.4 Pi~~~~ska 38 Choroby ~Kornt! S lego 
~~~"ft ftAA ft<!ąftftft przezna:z AnalIzę II. nU Ił.. wlosów. wene~ycz. • 

" O Re a CZYTAJCIE maniu:cl zł. OSOOlś' reI . . 29-45. Gg OneDl8 robne t1eczenie światlerr. K b - t wysyłam po otrzy ro!;! twangu'"ckle ł . d nI.' . moczoolClOwr ~O~lu~IWany 
N· t cle przyjmulE: 12·7' . . Lampa Kwarcowa 

O flllleczys em II t ~ ~I·~" Protokoły. odezwy, iJr~m6f: od, d l'TENOGRAFJJ wy- promieniarr l 

S . -, fi łl~ Ii'lO~M~n~ ' e~u I ~ podziękow najwy- a p~~ o . JJ uczę wszystkicn Rontgena. UmieniU •• '9~"·".'." •.• ' R ~,~,.,.,; .', f bItniejszych osób elna pocze"aJm" bezpłatmeltstownie lawadzka ~ I 
~ _ "'" _ Ił ;.~ a _ stolicy. Wal szawa "d ... -6 00 Instylul Sten ogra· Telefon Nr. 25-38 

~ III fil l. g ~ ~:JI n f.i li = Psycho-Gr~folog. ficzny Warszawa Przyjmuje od 9-2 
;JI ~ ~ &j·ll tPla SzylIer. Szkolnik MokotoVv ska 39 i od 5-8 

~~~~~~~~~~~~!!!~~'~~'>(S~~f~~~~· ,.!X~I~~~~~X~;'i;~~~X!:X~~~·~~2t~X~X~X~~P~ię~k~na~2~5=7.:"",:4~8~5 ~ 10379-- Dla paó od 4-5 

Zgłaszać su: Piotr. 
kowska 70 m 6 w 

godzinach 5-7 

Za wydawnictwo _ReppbUka' So. J. OC{f.odo.: W. Pola"" Rł!41UUAr o4D. .I~ ~""'JL 


